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ROZMAITOŚCI.
PISMO D O D ATK O W E  DO GAZETY W A R S Z A W S K IE Y

D o m y  P r z y tu ł k u  w S ta n a c h  Ziednoczonych  
A m e r y k i  P ó łn o c n e y .

G u b e r n a to r  Cl inton , k tórego imię za­
wsze będzie patniginem w państwie Nowe- 

j r o  J o r k u ,  powiedz ia ł :  Do my  p r z y t u ł k u  są 
naylepsz emi  zak ładami ,  k tóre  kiedykolwiek 
to / .um człowieka wymyśl ić ,  a d o b r o c z y n ­
ność ręki  iego wznieść m ogł y .

D omy p r z y t u ł k u  sk łada ią  się ł dwóch 
oddzie lnych żywi o łó w:  po pierwsze przyy-  
muią  w nich młodz ież  p łci  o b o i e y , mniey,  
i ak la t  20 m a i ą c ą , skazaną za zbrodnię  lub  
wys tę pe k  ; powtóre  posyłaią do nich m ł o ­
dzież z p r zezo rn o śc i ,  lubo ie szc zeżadnemu  
n ie p o p a d ła  wyrokowi.

N i k t  nie' zaprzecza  konieczności  do­
mów p r z y t u ł k u  dla młodz i  skazaney.  Po  
wszystkie  czasy i wszędzie przyznawano,  
n i e d o g o d n o ś ć  z umieszczenia mło dyc h  pr ze ­
s tępców w iednem mieyscu i na  równe'y 
ka rnośc i  z zatwardz ia łymi  wiekiem zbr o ­
dniarzami .  Ąr

Uchy hienie to iest  tyle  w a ż n e m ł ; -że 
urzędy  wahaią się ścigać s ą d o w n ie , a sądy 
ka rz ąc e  skazywać na taką karę  m ł o d y c h  
przes tępców.  Lecz w takim razie zagraża 
inne  niebezpieczeństwo.  Zachęceni  bezkar ­
nością puszcza ią  się znowu na występki  , 
od  k tór ych  byl iby może na zawsze ods t ra ­
szeni  k a rą  s tosunkową,

D o m y  p r z y t u ł k u ,  gdzie ka rn oś ć  oni 
i es t  za su row ą dla dz iecka ,  ani za ł a g o ­
d n ą  dla w i n n e g o ,  u w i ą z a ł e m  na celu u- 
chronić  mło dy ch  przestępców od surowey 
k a ry , ,  a razem od  n iebezpieczeńs twa be zka r ­
ności .

Do domó w p r z y t u ł k u  odśy& tą  ia- 
szcze , oprócz skazanych ,. młodz ież  p łc i  o- 
Łoie' y , nie skazaną  za żadne przewinien ie  
na k a rę ,  l eca znayduiącą  się w stanie dla 
&“ bie~ samej;, i dla. towarzystwa. niebezpie­

c z n y m ;  s ie ro ty ,  k tó ry ch  nędza p rzyw ię ­
d ł a  do włóczęgi  lub żebrac twa;  dzieci od 
swych rodzicovl opuszczone ,  k tóre  się na 
wszelką rozwiązłość  r o z p a s a ł y ; s łowem 
w s z y s t k i c h ,  k tó rz y  » w ł a s r e y  lu b  swych 
rodz iców winy,  albo z powodu n iedos ta tku  
przysz l i  do stanu tak bliskiego w ys tę pku ,  
żeby nie o chj bn ie  puścili  się na wvs tępki ,  
g d y b y  sami sobie byli  zostawieni .  (ł )

Sądzono zste'm,  że w domach p rzy ­
t u ł k u  powinni  się mieścić równie  młodz i  
p rzestępcy i młodzież  będąca  na drodze  
wys tępku.  N a re sz c ie ,  aby pobyt  mł ody ch  
przestępców w domu  p r z y t u ł k u  nie rz uc a ł  
na n ich  cienia hańby,  nadano  ty m  zakła­
dom n a z w ę ,  pr zywodzącą  na myśl  tylko 
obraz  nieszczęścia,  i dla tego nazwano ie 
domami  p r z y t u ł k u .

Dom p r z y t u ł k u  nie iest  za tem wię­
zieniem , chociaż mieści  w sobie pewną li­
czbę skazanych ; osoby w nim zamknię te  
n ie  pen&szą żadney kary.  VV ogólności  m ó ­
w ią c ,  w y r o k ,  mocą  k tórego  dzieci posy ­
ł a j ą  się do domu p r z y t u ł k u , nie ma ani  
u roczys te j  p o w a g i ,  ani formy s ą d u ;  i w

(*) Zw iedza iący  d o m y  p r z y t u ł k u  p rze h o - 
nali  s/ę , i e  większa p o ło w a  umieszczo­
n ych  ta m  dzieci p r z y s z ła  do tego w 

■y v-A skutek n ieszczęść , k tó rych  nie można, 
p r z y z n a ć  ich winie. L ta k  w clomu 
p r z y t u ł k u  w N o w y m  J o r k u  z o l&  dzieci. 
135 u tr a c i ły  b y ł y  o y c ó w , a 40 nie  
;n ia ło  matek-,  67 b y ła  z u p e łn y c h  sie­
rot', 51 p rzyw ied z io n ych  b y ło  do w y ­
stępku z pow o d u  w ia d o m e j  nieobyczay--  
hosci ro d z ic ó w , lub z braku p ieczy  ró- 
d z i c i e l s k i e y 47 dzieci b y ło  takich  
Których ow dow iałe  m a tk i  p o s z ły  zn o =- 

j wu sa m<$.A



t e m  to mi^yscu przy to czym y f z e c z , która 
n am  się zdaie cechą charak t e rys t yczną  t e ­
go zakładu.  Urzędy,  k tóre  posyłaią  dzie- 
ci do domów p r z y t u ł k u  nie wymierza ią  
n ig dy  c z a s u , który m ło dy  przestępca p o ­
winien w nich przepędz ić;  ograniczaią się 
ty lk o  na odesłan iu  go do d o m u ,  k tó ry  od 
te'y chwili nabywa nad nim prawa opieki.  
P r  a aro to ustaie , kiedy dziecię d o y d z is d o  
lat  dwudziestu wieku swego;  l»cz i przed 
ty m  wiekiem mogą dyrek torowie  zak ład u  
puścić ie na  wolność,  iezeli iego interes 
tego wymaga.  Dom p rz y tu łk u  iest niela- 
ko zak ładem pośrednim między  szkołą  a 
więz ieniem;  p r zyym ui ą  się w nich młodz i  
p rzes tępcy  nie tak  dla ich u k a ra n i a ,  iak 
dla dania ' im wychowania ,  k tórego  im r o ­
dzice albo los odmówi ły ;  władza zate'm 
nie m o g ą  oznaczyć  czasu p o b y tu  w tych 
d o m a c h ,  ponieważ nie mogą  przewidzieć,  
wiele po t rzeba  będzie czasu do popra w ie ­
nia dziecięcia i spros towania  sk łonnośc i  i e ­
go  do wys tępku .

/N ie z a w o d n e  lekarstwo na  ból g ło w y .
Rozpuść w wodzie t rzy  lub cztery kawałk i  

kwasu cy t ry nowe go  ( a.cide citrique),  każdy  
wielkości ziarna grochu i wypiy tę mie­
szaninę ;  p rz y i em nv  n a póy  terl ma smak 
ł imonady.  Na y m n ió y  za p ó ł  godziny,  niech 
będzie iaki chce si lny atak migreny ,  U9tą- 
pić musi  t emu przeważnemu ś r o d k o w i ; 
c ierpiący zaraz do swoich za t rudnień  po ­
wróc ić  m o ż e ,  gdyż  się z u p e ł n i e - o d  bolu 
g ł o w y  wo lnym uczuie.

Urządzanie drzew owocowych.
Pe w ie n  znakomi ty  ogrodnik  w N ie m ­

czech urządz i ł  swe drzewa owocowe w na­
s t ę p n y  sposób. Gałęzie  drzewa ponagi-  
n a ł  na ok oł o  i poprzywiązy  wał i* do 
wielkiey obręczy,  k tóra  otacza drzewo i u- 
m ocow aną  iest do ziemi o dwie s to py  od 
powięrzęhi.  Drzewa wszystkie u t rzymu ie  
w wysokości  () s t ó p ;  górne  ga łęzie  zbytko-  
we ścina,  zos t iwuiąc  co rok  ty lk o  te,  któ.  
re  przeznacza do wydania  owoców. T y m  
sposobem drzewo wydaie  się iak parasol 
rozpi ę ty ;  widok ogrodu  tak urządzonego 
bsst bąrdfO ząymuiący,  zwłaszcza kiedy 
drzewa po kr y t e  są kwisten? lub  ojvocem. 
Korzyści z tego urządzenia  s% znaczne:

ponieważ gałęzie umocowane do obręczy ,  
nie ulegaią miotaniu  w ia t ró w,  zate'm ani  
k w ia t ,  ani owoce nie upadaią ; nad to  wszy­
stkie gałęzie i I śc i e  wystawione są iedrro- 
staynie na działanie promieni  s łonecznych:  
żaden owoc nie iest zacieniony;  ga łęzie 
pod c iężarem,  maiąc o p o r n a  obręczy,  nie 
łami ą  s ię,  a przez wycięcie pob udzone  są 
do wydawania  wieks-ze'y ilości pączków 
kwia towy ch ,  a przeto i w:ęce'y owoców. 
W miarę rozras tan ia  się drzewa można  p o ­
większać obwód obręczy.  P o  zdięc.u owo­
ców w jes ien i ,  ga łęzie odwiązuią  s ię ,  a na 
wiosnę znowu się pr zy g in a ią  i p rzywiązuią .

Bielenie węglem nici ln ianych .
'  Nieiaki  Pan  J o ur que ,  we Fr anc y i ,  o d ­

k r y ł  sposób bardzo  do br y  do bielenia nici 
ln ianych  przez węgiel.  Bieb ł  on zwyczay- 
nym wieyskim sposobem,  gotuiąc nici z p o ­
p io łe m ,  przez c o ,  iak wiadomo , ‘ oddziela 
się od  lnu  pierwiastek extr- iktowy. Ras  
po wysuszeniu wygo towanych  ty m sposo­
bem nic i ,  umyś l i ł  spróbować" ieszoze , ia- 
kie będzie działanie węgla na włókno:  wia- 
domo bo w iem ,  że węgiel używa się w wie- 
lu operacyach do klarowania.  W ł o ż y ł  więc 
do ga rn k a  m o t e k ,  zawieraiący około  1,500 
łokc i  n ic i ,  z t rzema uncyiami  proszku  w ę ­
g lo w eg o ,  n a la ł  wodą i w a rzy ł  przez g o ­
dzinę. Po  wymyciu  potem i w y su szen iu ,  
motek ten oka z a ł  się daleko b i e l s z y m ,  
aniżeli inne  bielone tylko  w sam ym  po­
piele.

Srebro  s z tu c zn e , zw ane P  a k f u  g , czyli  
m osiądz Chiński.

Aliaż ten (mieszanina  ta),  yvprowadzp- 
ny dziś w wielkie używanie ,  szczegó ln ie j  we 
F r a n c y i ,  zastępuie s rebro  w wielu r a z a c h , i  
w początkach  b yw a ł  pods tępnie  zamiast  s re ­
bra  pr zedawany.  Ma on białość prawie z u p e ł .  
nie taką  iak s re b ro ,  p r z y y m u i e  polor pię­
kny  i dźwięk ma nader  przy iemny i mocny.  
Jśfa zimno równie iak w ogniu  c z e r w o n y m ,  
daie się ł a two k l epać ;  ale w b i a ł y m  ogniu  
kruszy  się. Walcować na blachę  za ledwo 
ga  można z wielkiemi ost ró/ .nościami i za« 
wsze kiedy się bie rze pod Wa) c e ,  n a le ż y  go 
ogrzać d i  czerwoności  ko loru  w^iszniowego, 
a p o te m  zupełn ie  ostudzić ; ieslrby s i ę  po- 

• kaza ły rysyj  zagład ji i i ą  się m łotem. Zło-



tn icy  pole ru ią  go pu me xem,  równie  i e k  
srebro.  Kolor s rebra nadaią mu zmacza- 
iąc go w wodzie ,  w k tór ey  na 100 części 
wody rozprowadzono 14 części kwasu siar- 
czanego.

Proporcva  mela lów , wchodzących do 
pakfugu , iest rozmai ta ,  p o d ł u g  uży tku  do 
iakiego się on przeznacza :  i t a k  na -łyżki  i 
grabki  potrzeba mieszać 2 części miedz i , 1 
niklu i 1 z y n k u ;  na p ó łm is k i  55 części 
miedz i ,  22 niklu i 23 zy n k u ;  na blachy 3 
części miedzi,  1 niklu i 1 z y n k u ;  na sp rzę ­
t y  lu towane  57 części miedzi ,  20 m k l u ,  
20 zynku i 3 ołowiu.  Aliaź bielszy od 
po pr z e d n ic h ,  lecz kruchszy  i twardszy  robi 
się z 53 części miedz i ,  22 niklu,  23 zyn ku 
i 2 z.laza.  Prawdziwy Chiński p a k fu g  za- 
wiera 40 j4s części miedz i ,  3 l £65 niklu,  2 5 / 5 
z y n k u ,  2 żelaza.

N a p o le o n  r z e k ł  pewnego razu do G u ­
be rn a to ra  Sewilli'. » Jeżeli  mia9to w ciągu 
t rzech dni  się nie po d d a ,  wtedy  kamień na 
kamieniu n iepozos tawi ; po F r a n c u z k u  zna­
czy (każe ie zgolić, rase?'.) » T eg o  Nayia .  
■śnieyszy Pan  nie uczyni « r z e k ł  Jenera ł  
Hiszpański ,  » Gdyż  VV. C. M. nie zechce 
zapewne do ty tu łów:  Cesarz  Francuzów,
K r ó l  W ł o s k i , P ro te k to r  zwiąku R-ńskiego ,  
i pośrednik S zw ayca ry i ,  dodać  i ty tu ł :  C y ­
ru lika  Sewilsk iego . «

—  Waga sztuczney he rba ty ,  k tórą  w r ó ­
żnych  częściach Anglii  , f abrykuią  z kw ia ­
tu  ta rnkowego i liści j -s ionowych i mieszaią 
a prawdziwą , wynosi  rocznie cz te ry mi l io ­
nów funtów !

Z  P a ry ża .  —  Ma wyyść  wkró tce z d r u ­
ku:  » G ramatyka  Angiel ska  dla P o l a k ó w ,  
czyli zbiór  p raw id e ł  wymawiania języka  
Angielskiego p o d ł u g  nowego systeniatu.« 
Napisana szczególnie dla P o la k ó w ,  bawią­
cych  W Anglii .  Au to r  dzieła t Jg o ,  W ł a ­
dys ław P l a t e r ,  chcąc ułatwić Polakom u- 
Czenie się języka  Angie lskiego,  wzią ł  za 
zasadę naśladowanie iego dźwięku , za p o ­
ś rednic twem dźwięku języka  Polskiego.

—  Profesor- l i t e ra tury łacińskiey w K r a ­
kowie Dr .  T r o j a ń s k i ,  dowodzi  inieyscami 
z autorów k lassycznych , że telegrafy,  mia- 
„owicia ze znaków ogniowych po górach , 
iuż  w naydawnieyszych  czasach u Gr eków 
i Rzymian  z n a n e  by ły ,  Odwołu i e  się ta k ­

że na  k i lka mieysc  w Cezara:  » Woynie
g a l i c k ie y , « gdzie iest mowa o telegrafach 
l i t e r a m i ,  i s ta rożytnym Gallom przypisuie 
myś l  p ie rwszą  z u pe łnych  tel -grafów.

  M ą ż ,  k tó ry  p o d ł u g  praw Muzułma ń-
kich rozwiódł  się z ż o n ą , może  powtór ­
nie wziąć ią do siebie , lecz ty l ko  z obję­
cia innego m ę ż a ,  k tó ry  o d ' nie'y wszelkich 
p raw ma łżo nka  używał .  Dzieie się cza­
se m ,  że mąż  w gniewie ,  lub w złym h u m o ­
rze rzecze do ż o n y : » Od da la m cię od
siebie !« i roz łączenie  musi b y d ź  konie­
cznym skutk iem tych wyrazów. Jeźli .więc 
mąż  chce powtórn ie  pogodzić się z ż o n ą ,  
nic mu me pozostaie , iak uzyc szczegol- 
nieyszego w y b ie g u ,  to iest :  musi  kogoś
naiąć za p ien iądze ,  ażeby przez noc iednę  
g r a ł  u iego żony rolę małżonk a .  M a łż o­
n e k ,  znayduiący  się w podobnie  przykre'm 
p o ło żeni u ,  wyszukuie zwyczaynie,  iak t y l ­
ko można naybrzydszego cz łowiek a ,  ażeby  
przypadkiem nie pod ob ał  się zonie iego.  
Podo bnego na iednę noc  ma łżo nka  nazy- 
waią na Wschodzie M ostah il l  i od tego  
dziwnego zwyczaiu pochodzi  p rzys łowie  w . 
Egipc ie :  » Miley znieść tysiąc ko chan ków ,
iak iednego Mostahi l la .«

— P a n  Fet is  w P aryżu  w ykończył  p r ze ­
k ła d  pozostałey S z k o ły  Muzykaloey  Beet- 
bovena i wielu własnemi  uwagami ,  tudz iez 
dodatkami  pom noż ył .  Spodziewano się 
wyyścia dzieła tego w końcu Marca.  Wszy­
scy prawie kompozytorowie  Fr anouz cy  pre ­
numerowal i  na ten  u t w ó r ,  a ciekawy spis 
ich imioft będzie l i tografowany iako f a c s i ­
mile  i umieszczony na czele spisu p r e n u ­
mera torów.

—  P a n  D o re r  w Wiedniu  pr zy p ro w ad z i ł  
do skut ku  myśl  dawnie'y iuż p ow z ię tą ,  u- 
mieszczenia zegarka  k ieszonkowego •■» ś r od ­
ku talara.  > Zadanie  w same'y istocie ba r ­
dzo t r udn e ,  k tó re  wyborn ie  i n a d e r  dowci ­
pnie wykonał .  Odbicia po obu  s t r onach  
talara i napis b r zegow y widać tak dobrze  
w ty m  talarze,  iak i w każdym innym.  G o ­
dz iny i minuty  pokazuią  się po s tronie o r ła ,  
sposobem zgadza iącym się z onegoż  r y s u n ­
kiem. Pozyska ł  o raz to wysokie odszcze- 
góln ien ie ,  że pierwszy exemplar z  tego ro- 
dzaiu zegarka  mógł  wręczyć C89ar7.o- 
wi Jmci ;  drugi  znayduie się w oyczyste'm 
Węgier9kie'm m uzeum w P e s z c i e .
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—  K o w a l  z Cht f f i e ld  w Angl i i  w y d a ł  nie 
d a w n o  p o e m a t ,  p o d  t y t u ł e m . '  Cor nlaw  
r h y m e s  ( po ez y ie  o p r a w i e  zbozowe'm ), k t ó ­
r e  p i o r u n e m  r o z le c ia ły  się p 0 c a ł e y  A ngl i i  
i z a po w ie dz ia n o  iuż  t r zec ie  o n y c h ż e  w y d a ­
n ie .  A u t o r  pows ta ie  w t y m  po em ac ie  z w ie l ­
k i m  z a p a ł e m  n a  d r o g o ś ć  c h l eb a  i n ę d z ę  
l u d u  p r os te go .  Re ce nze nc i  Ang ie l scy  są 
t e g o  zdania  , ż e  w t a lenc ie  a u t o ra  t ego  ie st  
coś o l b r z y m i e g o ,  coś w z n i o s ł e g o ,  k tó r y  
l u b o  nie ies t  w y k s z t a łc o n y ,  zadziwia  ie- 
d n a k  w p r o s t y m  r z e m i e ś l n i k u , n ie  m a j ą ­
c y m  w y c h o w a n i a  n a u k ow e go .

—  C h e m ik  C b a v a l l i e r  z r o b i ł  o d k r v c i e ,  
że  s t a re  o b r a z y  p r z e z  u t y c i e  w ap n a  ćhlo-  
r a l n e g o ,  o d z y s k u i ą  swóy  p i e r w o t n y  ko lor .

—  W  Angl i i  w h a m e r n i a c h ,  mianowic ie  
o w y c h  w C l y d e  , uży waią i u z od la t  k i l k u  
p r z y  sz m e l c o w a n i u  zelaza , m ie ch ó w  z g o ­
r ą c e m  p o w i e t r z e m ,  co wielką ko rzy ść  s p r a ­
wia.  P o r ó  a n y w a i ą c  p r z e g l ą d  ty g o d n i o -  
we'y p r o d u k c y i  su r o w e g o  że la z a ,  p o d ł u g  
l e y  n o w e v  m e t o d y  z d a w n ą  , ok az u ie  się 
t y m  sposo j j em oszczęd no ść  m a U r y a ł u  pal-  
n e g o  o 65 p r o ę e n t u ,  a 41  p r o c e n tu  w ty -  
godniowe.y p r o d u k c y i  że laza.  T o  ieszcze 
n a l e ż y  miec  na uw adz e  , ze do  ogrzew ania 
m i e c h ó w  p o t r z e b a  u ży w a ć  s u r ow eg o  węgla 
k a  m ie n n e g o .

—  W i e lk i e m u  oszus towi  mo ż na  raz  co 
p o ż y c z y ć ,  ale m a ł e m u  n igdy ;  p ie rw sa y  a l ­
b o w i e m  zap łac i  p i e rw sz y  t-,5-z, ba  zechce 
częście'y osz uk i w ać  , l ecz  d rug i  na  t y m  ie- 
d n y m  razie po pr zes tan ie .

—  G d y  p r z e d  /  k i l k u  d n ia mi  w mieście 
Jorku  w A m e r y c e  r o b o t n ic y  z a t r u d n i a n i  
u r z ą d z e n i e m  n o w e y  u l i cy ,  roz r zuc a l i  k i lka  
S ta rych  z a b u d o w a ń ,  w dz iedz ińcu  m e n n i ­
cy, nat raf i l i  na  p ł as k i  k am ień  , k tó r y  m i a ł  
o k o ł o  3 stóp d ł u g o śc i  a 2 szerokośc i ,  a z ie- 
d n e y  s t r o n y  m i a ł  n i e u s z k o d z o n y  leszcze,  na- 
p i sR  zy niski ,  o toc zony  o z do barn i na s t ępu jący :  
D i o  scincto S e r a p i t e m p l i u n  a solo fecit  C l a u ­
dius H i e r o n y m i a n u s  l egat  us legionis V I  
oictricis .  N a z n a c z a i ą  t e m u  po m n ik o w i  1700 
la t .

—  X i ę g a r z  L e v a v a s s e u r  w P a r y ż u ,  wy-  
d lie właśn ie  P a m i ę t n i k  P a n a  D e s m a r e t s ,  
n a c z e l n i k a  pol i cy i  czasu w s z y s tk ic h  M i n i ­
s t r ó w - N a p o l e o n a .  - Z a p e w n i a j ą ,  iż m a  to 
b y d ź :  s u m i e n n a  s p o w ie d ź  c z ł o w i e k a ,  k tó r y

w ie d z ia ł  i  m ó g ł  wiedz ieć  o w s z y s t k i e m ,  
b y ł  du sz ą  i g ł ó w n ą  s p r ę ż y n ą  w sz ys tk ic h  
Ówczesnych  in t r y g .  Sp i sk i  na życ ie  N a ­
p o l e o n a  z n a l a z ł y  w niuv w ie r n e g o  h i s to ­
r y k a .

— W  A n gl i i  g o tu ie  się dz i e ł o  n a d e r  w a ­
żne dla f i l o lo g i i ,  a mianowic ie  S ł o w n i k  
E g y p s h i , d y a l e k tó w  K o p t s k i e g o ,  S ag id z -  
k iego  i B i s z m u r s k i e g o , z  g r ec k ie tn  i ł a -  
cinskie'm t ł u m a c z e n i e m ,  k t ó r y  będz ie  z a ­
wie ra ł  wszys tk ie  w y ra z y  z n a y d o w a n e  w b o ­
g a t y m  zbiorze r ę k o p i s ó w  M a r c e l l a ,  we 
wsze lk ich d o s tę p n y c h  ręk op i sa ch  p u b l i ­
cz n yc h  i p r y w a t n y c h  x i ą ż n ic  i we w sz y­
s t k i ch  iuż w y d a n y c h  w d a w n y m  E g y p t s k i m  
ię zyk u  x i ą ż k a e b .  D z ie ło  t o ,  b ę d ą c e  iuż W 
d r u k u ,  wyda ie  P.  H e n r y k  T a t t a i n ,  n a k ł a ­
d e m  Q x t o r d z k i e g o  U n i w e r s y t e t u .  *

—  W  P a r y ż u  dn ia  23 p o ł o ż o n o  k a ­
m ie ń  w ęg i e l ny  da  ko śc io ła  p r o te s t an t s k o-  
E p i s k o p a ln e g o  p rzy  ul icy sśgt tesseau,  p r zed-  
dmieśc iu  St .  H on ore .  P r z y t o m n y c h  b y ł o  
b a r dz o  wielu F r a n c u s k i c h  p r o te s t  t n t s k c h  
p r o b o s z c z ó w ,  p r z y b y ł y c h  do Pa r yża , ,  dla  
ob ch o d z en ia  r ocz n ic y  p r o t es t an t s k i eg n  t o ­
war zys tw a  b ib l i yn ego .  K am ie ń  b y ł  p o ł o ­
ż o n y  p rze z  A n g i - l s k ie g o  Biskupa Luscombe  ; 
s k ł a d a ł  się z t a b l i cy  z n a s t ę p u j ą c y m  n a ­
p i s e m :  »Kan j i eń  węg ie lny  do  t ego  kościo-  
ł a ,  p i e rwszego  p r o t es t a n t s k ie g o ,  k tó r y  b y ł  
w y s ta w i o n y  w P a r y ż u ,  z o s t a ł  d. 23 K w i e ­
tnia  IS33 p o ł o ż o n y  przez  B i sk u p a  Ltiscom-  
be ,  K a p ł a n a  pose l s twa A ng ie l sk i eg o  w P a ­
ryżu .  W p u s z c z o n o  także  pusz kę  z m o n e tą  
An gie l s ką  i F r a n c u z k ą ,  k tó r a  pod” t e r a ź m e y -  
szym r z ą d e m  iest  w y b i t ą .  P o c z e m  P r o -  
bos cz Boissaro  , iedkn z P re ze só w  Kon-  
s y s to r  za w y znan ia  A u g s b u r g s k i e g a  w P a r y ­
ż u ,  m i a ł  mowę.

—  G aze ty  B a w a r s k i e  d o n o s z ą ;  n S ł y c h a c ,  
że n ad leśn i czy  z kVessabrun  p r z e d  k i lku  
dn iami  o d k r y ł  ia&kinię z b ó y c ó w ,  tak gęs to 
k r z a k a m i  z a r o s ł ą ,  że za ledwie  pies b y ł  
w s tanie  t a m  się wc isnąć .  Mi a ła  o b ję ­
tości 16 s tóp  k w a d r a t o w y c h  , a w d o ln ć y  
części z n a y d o w a ł a  się m a sz y n a  do w y b i j a ­
nia p ie n iędzy .  P o d  z iemią  b y ł  u r z ą d z o n y  
k a n a ł ,  s t r z e g ą c y  ia skin ię  od wody.  Ma 
iuż is tn ieć  od 2. do 3 lat ;  a band a  k t ó r a  t am

- ma p r z e s i a d y w a ć  i i u ż  wiele pop e ł n i ł a*
t bóystw , liczy 200 głów.#.!


